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P a e d a g o g i c a .
Die neue Erziehung, Październik ,19J2,
Program prac Zjazdu, poświeconego wychowaniu dziecka w wieku przedszkol­

nym, oraz tezy wygłoszonych na nim referatów. — H. S ' c h u m a c h e r ;  Die s e e l i -  
s c h e  S i łuat i on  d e s  K l e i nk i nd e s  in u n s e r e r  Zei t .  W  związku z powyższym Zjazdem 
autorka analizu je wpływy, którym podlega diziś dziecko w środowisku pro letarjac- 
kiem, a od których będzie zależało, czem zostanie w przyszłości, — E, L i  p p c r t :  
Die p r a k t i s c h - p d d a g o g i s c h e  Au sb i l d un g  d e r  K i nd e r g d r ł n e r i n ,  Hor ł ne r in  un d  d e r  
J u g e n d l e i t e r i n .  Programy wykładów w  szkołach pracownic społecznych nie uwzględ­
n ia ją  w cale p rak tyk i w przedszkolach i  świetlicach, która jedynie mogłaby dać 
należyte przygotowanie do p racy w  tych zaikładach, — E. M e r t i n ;  O e f f e n i l i c h c  
o d e r  p r w a t e  Erz i e hun g ?  Wobec systemu „jedynaków", który zapanował w Niem­
czech, nałeży wprowadzić radykaln ie  zreformowane zakłady naukowo-wychowaw- 
cze, dokąd uczęszczałyby przymusowo dzieci wszystkich sfer, — E, H e r m a n n ;  
Zur A n a l y s e  d e r  p d d a g o g i s c h e n  Einkinds i luał i on .  W celu znalezienia typowych cech 
„jedynaka" autor daje  wskazówki, jak  przeprowadzić ankietę, ab y  uzyskać z pe­
dagogicznego punktu w idzenia wartościowy m aterjał, — W , H o e p n e r :  Arch i -  
t ek ł e n pdda g o g ik .  Budując gmachy, przeznaczone d la dzieci, architekci zapominają 
przeważnie, czem jest i czego ,potrzebuje dziecko, — W, Z e l t n e r ;  P o l y t e c h n i s c h e  
E i nh e i i s s c h u l e  in S o w j e t r u s s l a n d .  Cele, możliwości i organizacja t, zw, ,|Szkoły po­
litechnicznej" w Sowieckiej Rosji,

Schulreiorm, Sierp ień — wrzesień ,1932,
D r, E s p e; Nał i ona l e r  G e dan k e  — Nat i o na l i smu s  u nd  S c hu l e .  Poczucie naro­

dowo jest jedyną drogą do wytworzenia prawdziwej kultury, łączącej cały naród; 
nacjonalizm , p rzesiąknięty po lityką i względami ekonomicznemi, d ąży  do w yn ie­
sienia narodu kosztem innych. Zadaniem szkoły jest poznanie wartości ku ltu ry na­
rodowej i  zwalczanie nacjonalizmu, — V, F a d r u s :  Erzi e hung  u. G e s un dh e i t  im 
S chu l a l t e r .  Zmiany, które zostały przeprowadzone w szkołach austrjackich d la pod­
niesienia warunków zdrowotnych, — K, T r a p n y :  Die S c h u l u n g  d e r  Hand in d e r  
B l i n d e n s c h u l e .  P raca ręczna przy nauczaniu niewidomych.

Die Erziehung. Październik Nr, 1, 1932.
F. B u l l e :  Von d e r  Ein f a c hhe i t .  W arunki ż yd a , które zm uszają do da le ­

ko Idącej oszczędności, mogą nas doprowadzić do zrozumiienia głębokiego znaczenia 
iprostoty. — F. N o h 1; Die z w e i f a c h e  d e u t s c h e  Ge i s ł i gke i t  u. i h r e  p a d a g o g i s c h e  
B ed e u t u n g .  W referacie, wygłoszonym na Zjeździe pracownic społecznych, autor 
podkreśla wysoikio duchowe wartości ich pracy, —■ S'. H e s s  en :  Reuo l u t i o n  u. 
Trad i t i on  im We rk e  G e o r g  K e r s c h e n s t e i n e r s .  Ocena działalności w ielkiego peda­
goga, — A. F i s c h e r ;  Z ar y s  f i l o z o l j i  n i em i e ck i e j  m y ś l i  w y c h o w a w c z e j  (d. c.).

Die Ouelle, Nr, 9. W rzesień. 1932,
L, ,S c h e  u c h ;  Neu e  S c hu l zu ch t .  Pojęcie dyscyp liny szkolnej' 'pozostaje 

w związku z ogólnem nastawieniem społeczeństwa. W epoce demokratyzmu obowią­
zuje zasada „chcemy, bo rozumiemy", w m iejsce dawnej ,,musisz, bo chcę tego", — 
K, E n s l e i n ;  M eh r  S e l b s l t a t i gk e i ł  im e r s t e n  L e s e un t e r r i c h t .  Ciekawa próba u sa­
modzielnienia dzieci p rzy  nauce czytan ia. — C. R e i s s ;  Der  F r ag eka s t e n .  iRclłek- 
s je , wywołane przez pytan ia uczniów, wkładane do „skrzynki zapytań". —• A, 
L e c h  n o r :  Zur V e r m e h r u n g  d e r  G e s a n g s t u n d e n  im W i e n e r  S chulb ez i rk .  W spół­
czesne nauczanie śpiewu, będące zarazem rozwojem umuzykalnienia, posiada .takie 
'wartości wychowawcze, że iprzesunięoie nauki śpiewu do rzędu głównych prz^ed- 
miotów w ydaje się nieodzownem,

Die Ouelle, Nr, 10, Październik, 1932.
F, V i t h; Die Vo rb e r e i t u n g  d e s  L eh r e r s  in d e r  Arb e i ł s s c hu l e .  Szkoła pracy 

wymaga gruntownego przygotowania od nauczyciela, 'który musi dokładnie okre­
ślić m aterjał naukowy, poziom k lasy, cel, do którego dąży, i metodę pracy. — 
A. M a 1 e c o k: Die Mi ta r b e i t  d e r  S c h i l l e r  b e i m  E mp f an g  d e r  S c hu l f u nk s e nd un g .  
W skazówki, jak  zorganizować współpracę ucznia z 'prelekcją lub koncertem przez 
radjo, — B. S a h u l k a :  G e s c h d f ł s a u f s d l z e  im Ha up t s c h u l un t e r r i c h t .  W szkole, bę­
dącej odpowiednikiem wyższych k las naszej szkoły powszechnej, wipirowadza się 
wypracowania w formie listów, pisanych w nieskomplikowanych interesach i spra­
wach. — E. B u r g e r :  Der  A rb e i ł s g e d a nk e  im S c h u l l u r n em .  Przez dopuszczenie 
współzawodnictwa w zdobywani.u .pewnych rekordów można zindyw'idualizować 
pracę i  na lekcjach  gimnatyki.



PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY
1932  N r. 33

Nauczyciel - sekwestrator.
w  dniu 28 października r, b. Zarząd Koła Wileńskiego T. N. 

S. W . zwrócił się do Zarządu Głównego z pismem w sprawie nad­
miernego obciążania młodzieży szkolnej nieustannemi składkami na 
przeróżne cele, szkolne i społeczne, składkami, które ściągać musi — 
chcąc czy nie chcąc — nauczyciel - wychowawca, wchodząc w len 
sposób w rolę ,,sckwestratora‘‘, nie licu jącą z jego powagą ani stano 
wiskiem w stosunku do wychowanków. ,,Szczególny to bowiem mo 
ment z życia szkolnego — piszą nasi Koledzy wileńscy — kiedy wy 
chowawca przy każdem niemal zetknięciu się z wychowankami zaczy 
na od spraw materjalnych, a kończy ma upomnieniach o... gotówkę 
Dziwna to rola i ciężkie obowiązki na kryzysowe czasy".

Sprawa jest istotnie ważna i drażliwa. Nasza instytucja nie od 
dziś się nią zajm uje. Przedstawiciele Zarządu Głównego zaintereso­
w ali nią ś, p. M inistra Sł, Czerwińskiego podczas audjencji w dniu 
16 czerwca 1930 roku, zaznaczając, iż dobrzeby było, gdyby władze 
wydały odpowiednie instrukcje w sprawie zbiórek szkolnych w związ­
ku z rozpoczętą przez T. N, S, W, akcją zbierania Funduszu na Okręt- 
Dar Szkoły Polskiej. W odpowiedzi na to ś, p. Minister Czerwiński 
ujął rzecz z ogólniejszego punktu widzenia i zaznaczył, że taka in­
strukcja powinnaby się stać ,,początkiem jakiegoś uporządkowania 
niewątpliwego nadmiaru zbiórek w szkołach na różne cele; w każdym 
razie taka instrukcja nie mogłaby podciąć istnienia takich instytucyj, 
jak  Czerwony Krzyż Młodzieży, Koła Szkolne L. O, P. P. i t. p.“

W tej samej sprawie ,,Przegląd Pedagogiczny" zamieścił artykuł 
p, t. ,,Kwesty szkolne" na czele Nr, 33 z r, 1930, w którym wychodził 
z podobnego założenia i wnosił, że ,,powodzi tych składek powinna 
być położona tama", do czego ,,powołane są nasze władze szkolne",

I dziś nasze poglądy w tym względzie nie uległy zmianie. Uzna­
jemy i teraz, że liczba tych ,,kwest szkolnych" powinna być stanow­
czo znacznie ograniczona. Wiemy debrze, jak ie to stosy odezw, list 
składek i książeczek, broszur do rczsprzedaży piętrzą się z tygodnia 
na tydzień na biurkach dyrektorów szkół. Dyrektorzy ci są nieraz 
w prawdziwej rozterce: cel jest tak piękny, hasło tak podniosłe, że 
nie chciałoby się całej tej korespondendji — wrzucać do kosza. 
Z drugiej strony zachęcenie młodzieży do popierania, w miarę środ­
ków i możności, choćby w najskrcmniejszym zakresie, tej czy innej 
zasłużonej instytucji mogłoby istotnie stać się nie ostatnim czynnikiem 
wychowania obywatelskiego, budzenia instynktu społecznego i t. d. 
A le mimo to wszystko, nieraz nad gorącem wezwaniem musimy 
przejść do porządku dziennego...

Instynkt wychowawczy każdego kierownika młodzieży pouczy go, 
kiedy zastosowanie takiej obojętności jest możliwe. Przedewszystkiem 
należy bezwzględnie odrzucić wszelkie składki przymusowe. Tylko



ofiaria dobrowolna, złożona z własnego popędu serca, bez żadnego 
nacisku z czyjejkolw iek strony, może mieć w alory wychowawcze. Ina­
czej staje się czemś obrzydłem i znienawidzonem. To jest pierwszy 
wzgląd, którym kierować się należy. A potem, m ając do wyboru róż­
ne składki, trzcbaby odsuwać na dalszy plan te wszystkie, choćby 
najsym patyczniejsze, które z życiem szkolnem ani z zadaniami wy- 
chowawczemi nie m ają nic wspólnego. Trudno. Musimy się ograni­
czać. I to nietylko dlatego, że jest bieda w  kra ju  i rodzice nie mogą 
podejmować dodatkowych ciężarów, a źle jest, jeśli jedni z kolegów 
da ją  coś, a inni dać nie mogą, ale i z tego względu, że zbyt często 
stosowany jakiś środek pedagogiczny traci na swem ostrzu i skutecz­
ności. Oczywiście, jeśli mówimy o pomijaniu celów nie-szkolnych 
w składkach uczniowskich, musimy zrobić w yjątek  dla pewnych in- 
stytucyj, których popieranie przez młodzież jest jednym z kardynal­
nych nakazów wychowania narodowego i państwowego, jak  np. Liga 
Obrony Powietrznej Państwa, Czerwony Krzyż Młodzieży, Macierz 
Szkolna w Gdańsku, Okręt-Dar Szkoły Polskiej i t. p. Na te cele 
zawsze będziemy zbierali i co do tego nikt chyba wątpliwości nie 
v;yrażał. Są inne też składki, wprost nakazane koniecznościami wy- 
chowawczemi: te wszystkie, które są związane z życiem organizacyj- 
nem młodzieży na terenie danej szkoły, np. na konieczne potrzeby 
samorządu szkolnego, kółek naukowych młodzieży, na wycieczki i t. p. 
Są  to kwoty przeważnie drobne, a przecież trzeba przyzwyczaić mło­
dzież, by uczyła się pcnosić te niew ielkie ciężary na rzecz dobra 
wspólnego. A bez tych opłat działalność wychowawcza niejednej ze 
szkół byłaby istotnie poderwana.

Najważniejszą jednak sprawą w tern calem zagadnieniu jest spo­
sób zorganizowania tych składek. I tu godzimy się zupełnie z kolega­
mi wileńskimi, że nauczyciel-wychowawca nie może ustawicznie w y­
stępować w roli ,,sekwestratora“, czy choćby, mówiąc oględniej, kwe- 
starza. O ile sięgają nasze informacje, powierzanie ściągania składek 
wychowawcom nie jest powszechne, i nie znamy żadnego zarządze­
nia władz szkolnych, któreby tą funkcją obarczało właśnie wycho­
wawców. Jest to sprawa wewnętrznej organizacji danej szkoły. Nic 
więc nie stoi na przeszkodzie, by powierzyć ten obowiązek np. n a j­
bardziej do tego powołanym uczniowskim instytucjom samorzą­
dowym. I tu znowu czynnik wychowawczy wejdzie w grę. W  ten oto 
sposób młodzież nietylko uczy się sama radzić sobie pod każdym 
względem, wspóilnie obmyślać i własne sprawy i sprawy ogólno-naro- 
dowe i państwowe. A le równocześnie wprawia się w porządek i sy­
stematyczność w pracy społecznej. Trzeba każdemu z kolegów wydać 
kwit na najdrobniejszą nawet składkę, trzeba każdy grosz zapisać do 
księgi rachunkowej, utrzymywać je w  należytym  porządku, od czasu 
do czasu zdawać sprawę ze swych czynności przed walnem zgroma­
dzeniem samorządu czy kółka, czy wreszcie przed wychowawcą, opie­
kunem samorządu; wszystko to są zabiegi ■Yłrychowawcze nie do pogar­
dzenia, tern bardziej, że tego rodzaju zalety organizacyjne przydadzą 
się w przyszłości niezawodnie niejednemu z naszych wychowańców.

W szystko to są spraw y dawne i dobrze wszystkim znane. Nie­
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mniej przeto, jak wnosimy choćby z pisma Kolegów wileńskich, nie 
wszędzie należycie uregulowane. Panuje na teni polu pewna dowol­
ność. I dlatego rzeczą bardzo pożądaną byłoby zarządzenie, wpro­
wadzające jakiś ład w te stosunki, które, z natury drażliwe, mogą 
być w pewnych wypadkach nawet dość przykre, mogą obniżać auto­
rytet nauczyciela wobec młodzieży.

Im prędzej ta regulacja nasti^pi, tern lepiej.

Delegat T.N.S.W. na posiedzeniach 
Państwowej Rady Oświecenia Publicznego

w dniach 9 i 10 listopada 1932 r.

W dyskusji nad sprawozdaniem o ogólnym stanie ośw iaty i w y­
chowania w  Państwie w ciągu ostatniego roku delegat T. N. S. W., 
prezes W. Sierpiński powiedział co następuje;

,,Panie Ministrze, Szanowna Rado!
Pragnę dać wyraz zaniepokojenia nauczycielstwa szkół' średnich, 

oraz zakładów kształcenia nauczycieli z powodu niektórych rozpo­
rządzeń i dekretów, wydanych w związku z ustawą o ustroju szkol­
nictwa, Rozporządzenie P, M inistra W, R. i O, P, z dn. 30.V 1932 r.
0 przystosowaniu art, 58 ustawy z d, 1 lipca 1926 r. o stosunkach 
służbowych nauczycieli do wprowadzenia ncwego ustroju szkolnictwa 
przyniosło bardzo poważne zmiany jednego z najistotniejszych arty­
kułów Pragmatyki, gdyż umożliwia ono władzom szkolnym niczem 
niekrępowane przenoszenie nauczycieli szkół średnich do szkół inne­
go typu i stopnia, wprawdzie z zachowaniem dotychczasowych pobo­
rów, ale przy ewentualnem powiększeniu obowiązkowej liczby godzin.

Dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dn, 21 października 
1932 r, pogarsza, i to radykalnie, sytuację prawno-państwową nau­
czycielstwa: znosi on jawność kwalifikacji, przyczem niewiadomo kto
1 jak  'będzie kwalifikował. Nadto, w myśl zmienionego art. 66 władza 
szkolna uzyskała pnawo pozbycia się nauczyciela stałego bez docho­
dzenia dyscyplinarnego na podstawie ustalonej jedynie przez siebie 
kw alifikacji. Rozporządzenie wykonawcze z d. 7,VI 1932 r„ tyczące 
się szkół prywatnych, wprowadza nader ścisłą i ostrą kontrołę tego 
szkolnictwa.

Nie potrzebuję bliżej uzasadniać, dlaczego nauczycielstwo szkół 
średnich jest zaniepokojenie temi rozporządzeniami i jak źle odbija 
się to na pracy nauczyciela, wnosząc pierw iastki niepewności.

Nauczycielstwo szkół średnich oczókuje od Pana Ministra, że 
nowemi rozporządzeniami złagodzi te surowe przepisy",

W dalszej dyskusji jeden z ośmiu znawców zagadnień oświa­
towych i wychowawczych, zaproszonych przez P, M inistra W. R, 
i O. P. na członków Rady, prof. Stefan Ehrenkreutz, powiedział, że 
byłoby lepiej, gdyby nauczycielstwo, zamiast się niepokoić, zabrało 
się do pracy nad realizacją nowego ustroju szkolnictwa. Przy robo­
cie zapomniałoby o niepokoju; zresztą należy się liczyć z faktami.
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Delegat zaś Związku literatów polskich, p. Ju lju sz  Kaden-Bandrow- 
ski powiedział, źe położenie nauczycielstwa, pobierającego pensję 
na każdego pierwszego, jest nieporównanie lepsze, niż jego, literata, 
który jest , .ptaszkiem na gałązce",

Prof, Sierpiński przemawiał też w dyskusji nad projektem no­
wej ustawy o szkołach akademickich, W dyskusji ogólnej oświad­
czył, że się solidaryzuje ze świetnemi przemówieniami przedstaw i­
ciela uniwersytetów, rektora Kutrzeby, oraz delegata Polskiej Aka- 
demiji Umiejętności, prof, Estreichera, i  że  dwunastoletnią swoją 
działalnością przy dotychczas obowiązującej ustawie szkoły akade­
mickie nie zasłużyły sobie na takie zwężenie ich autonomji, jakie 
projektuje nowa ustawa, W dyskusji zaś szczegółowej prof, Sierpiń­
ski zabierał głos w  sprawie artykułów projektowanej ustawy, doty­
czących mianowania i usuwania profesorów, w ystępując przeciwko 
artykułowi 33, który daje Ministrowi W , R, i O, P, możność narzu­
cenia W ydziałowi profesora, którego ten W ydział sobie nie życzy, 
oraz proponując, aby w sformułowaniu art, 2, w  myśl którego Mini­
ster W, R, i O, P, zarządza tworzenie i zw ijanie wydziałów, oddzia­
łów, studjów, katedr i zakładów po wysłuchaniu opinji rady wydzia­
łowej, względnie senatu, w yrazy ,,po wysłuchaniu opinji" były za­
stąpione przez w yrazy ,,na wniosek",

Prof, Sierpiński zaproponował też zmianę art, 31, w myśl któ­
rego docent, posiadający tytuł profesora, traci ten tytuł wraz z p ra­
wem wykładania (a więc po oisiągnięciu pewnego wieku, lub w razie 
zaniechania wykładów). Tytuł profesora, raz uzyskany, powinien 
być dożywotni, podobnie jak  stopnie naukowe, lub członkostwa aka- 
demji, W tej ostatniej sprawie stanowisko profesora Sierpińskiego 
podzielił przewodniczący senackiej Komisji oświaty i kultury, sena­
tor prof, Stanisław Zakrzewski,

Prof, Sierpiński zabierał głos jeszcze z powodu przemówienia 
prof, Zygmunta Czernego (jednego z ośmiu znawców zagadnień 
oświatowych i wychowawczych), który, uzasadniając swój pogląd, że 
nieraz pożyteczną rzeczą bywa narzucenie czegoś szkołom akademic­
kim wbrew ich woli, powiedział, że polskość Uniwersytetu lwow­
skiego narzucona była temu Uniwersytetowi w r, 1872 wbrew woli 
jego profesorów, Prof, Sierpiński oświadczył, że, jako były profe­
sor Uniwersytetu Lwowskiego przed wojną, najgoręcej protestuje 
przeciwko temu, co obecny powojenny profesor tego Uniwersytetu 
mówi o patrjotyzmie profesorów przedwojennych uniwersytetów m a­
łopolskich, Prof, Sierpiński stwierdza, że odznaczaji się oni zawsze 
wielkim patrjotyzmem i w ielką odwagą cywilną wobec rządu zabor­
czego, na poparcie czego mógłby przytoczyć szereg faktów, N,a tłu­
maczenie się prof, Czernego, że nie mówił o stosunkach przedwojen­
nych, lecz o roku 1872-gim, prof, Sierpiński odrzekł, że tłumaczenia 
tego nie rozumie, gdyż przecież rok 1872 był również przed wojną, 
a jeżeli prof, Czerny miał na myśli profesorów Niemców, którzy się 
opierali spolszczeniu uniwersytetów małopolskich, to z faktu tego nie 
dadzą się żadną m iarą wysnuć wnioski, o które prof, Czernemu 
chodziło.
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instytucje dla badań naukowych w Belgji.
Fundacja  F rancqui’ego.

W poprzednich artykułach zapoznaliśmy naszych czytelników 
z historją powstania oraz z programem działalności dwóch wspania­
łych instytucyj belgijslkich, mających na celu popieranie rozwoju nau­
czania wyższego i badań naukowych,

Do F u n d a cji U niw ersyteckiej i Funduszu  Narodowego dla B a ­
dań N aukow ych  przybyła w roku bieżącym trzecia instytucja, F u n ­
da cja  F ra ncqui’ego, której działalność da się streścić w słowach: 
i,w służbie nauki". Zamierzamy pokrótce zapoznać z nią naszych czy­
telników.

Głównym celem Fundacji Francqui'ego jest przyznanie co rok na­
grody w kwocie 500.000 franków Belgowi, który zasłużył się wybitnie 
na polu nauki i przyczynił w ten sposób 'do zwiększenia powagi i do­
stojeństwa swe ĵ ojczyzny w oczach wszystkich narodów świata.

Przy nadawaniu Nagrody Francqui'ego bierze się pod uwagę je ­
dynie wyniki prac naukowych ostatniej doby, prace dawnieijszc 
uwzględnia się tylko wówczas, gdy ich doniosłość wykazały późniejsze 
rezultaty. Nagroda nie może być przyznana parokrotnie tej samej oso­
bie, również nie może być podzielona, o ile  nie zachodzi okoliczność 
tego rodzaju, że dana praca jest wspólnem dziełem kilku uczonych.

Wnioski, dotyczące kandydatów, winny być kierowane na ręce dy­
rektora przed 1-ym stycznia przez osoby ze świata naukowego, spe­
cjalistów w tej gałęzi wiedzy, do której odnoszą się  prace proponowa­
nego kandydata.

Prawo przedstawiania kandydatów do nagrody posiadają nastę­
pujące osoby i zrzeszenia;

a) trzej członkowie Belgijskiej Królewskiej Akadem ji Nauk, Li­
teratury i Sztuk Pięknych lub też Królewskiej Akadem ji Medycznej;

b) trzej członkowie Królewskiej Akademji Flamandzkiej lub też 
Królewskiej Akadem ji Języka i L iteratury Francuskiej;

c) ciało kolegjalne, złożone z trzech profesorów uniwersytetów 
belgijskich i dwóch profesorów uniwersytetów zagranicznych;

d) laureaci „Nagrody Francqui’ego",
Rada Administracyjna stosuje sposoby, które uważa za wskazane 

w  celu zapoznania się z pracami przedstawionemi i wyrobienia sobie 
opinji o ich wartości; powołuje ona specjalną koimisję, w której skład 
wchodzi czterech członków, w tej liczbie przynajmniej dwóch naro­
dowości obcej, przyczem nie są oni związani z jakąkolw iek belgijską, 
instytucją naukową. Statut orzeka, że nagroda jest przyznawana więk­
szością '7̂  głosujących przy obecności przynajmniej dwunastu człon­
ków Rady Administracyjnej.

W idzimy więc, że przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności, aby 
nagroda Francqui'ego przypadała w udziale tylko takiemu uczonemu, 
którego zasługi rzeczywiście są godne tak wysokiego odznaczenia.
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W razie, gdyby nagroda nie została przyznana nikomu, pozostaje 
w zawieszeniu, aby ją  można przyznać później w drodze wyjątku, 
Tylko jedna nagroda może być zarezerwowana, a suma z pozostałych 
nagród nie przyznanych powraca do m ajątku Fundacji.

Następnie Fundacja Francqui'ego będzie się starała w regular­
nych odstępach czasu umożliwiać jednemu z czterech uniwersytetów 
belgijskich zaproszenie jakiegoś wybitnego uczonego zagranicznego, 
któryby mógł prowadzić w ykłady w ciągu jednego roku akademic- 
kiego.

Dalej zadaniem Fundacji będzie czuwanie nad tern, aby pewna 
liczba stypendjów, w rodzaju tych, które Fundusz Narodowy dla 
Badań Naukowych udziela na w yjazdy do Stanów Zjednoczonych, 
była przyznawana młodym posiadaczom dyplomów, którzy wykażą 
wyjątkowe zdolności i których życzeniem 'będzie spędzić rok w  któ­
rymś z większych uniwersytetów w Europie. Wysokość stypendjum 
waha się od 25.000 do 40.000 franków.

Wreszcie Rada Adm inistracyjna ma wolną rękę przy udzielaniu 
subsydjów na wszelkiego rodzaju cele, związane z rozwojem nau­
czania wyższego lub badań naukowych w Belgji.

W skład R ady Adm inistracyjnej wchodzi 20 członków: 3 oby­
wateli amerykańskich i 17 Belgów, Prezesem jest finansista, p. Emil 
Francąui, minister spraw wewnętrznych, który zadeklarował na cele 
Fundacji kapitał 100,000 franków. Wiceprezesami są: pierwszy pre­
zes sądu najwyższego oraz szef kancelarji królewskiej. Kierownic­
two zostało pcwierzone p. J .  Willemsowi, dyreiktorowi Fundacji Uni­
wersyteckiej i  Funduszu Narcdowego dla Badań Naukowych. W szyst­
kie trzy instytucje zatem pracować będą według planu doskonale 
uzgodnionego.

Zestawiając treść niniejszego artykułu z tern, cośmy już poprze­
dnio mówili, czytelnik zrozumie łatwo, na czem polega różnica po­
między nową instytucją a dwiema dawniejszemi. Dzięki swej znacz­
nej wysokości nagroda musi się istotnie przyczyniać do rozwoju ba­
dań wiedzy czystej, na której jest oparte doskonalenie we wszyst­
kich innych dziedzinach. Trzeba, aby Belg, który złożył nauce hojną 
dań w postaci doniosłych odkryć, a swemu krajow i przysporzył sła­
w y w oczach świata, spotkał się z uznaniem, na jakie zasłużył.

Fundusz Narodowy dla Badań Naukowych wynagradza nie tak 
hojnie, ale zato większą liczbę badaczy, udziela zasiłków wybitnym 
uczonym, przyznaje subsydja na podróże, wypożycza przyrządy nau­
kowe.

Co do Fundacji Uniwersyteckiej, działalność jej polega głównie 
na ustalaniu pożyczek na stud ja młodzieńcom, którzy w ykażą nie­
zaprzeczone zdolncści umysłowe, W programie fundacji leży  udzie­
lanie zasiłków na podróże po ukończeniu uniwersytetu oraz subwen- 
cyj na wydawnictwa, wymianę profesorów i t, p.

Trudno, doprawdy, o lepszą propagandę na korzyść wiedzy czy­
stej, z której w ypływ ają wszelkiego rodzaju zastosowania pra'ktycz- 
ne, z jakich korzystamy na każdym kroku. Jeszcze’ k ilka lat temu 
można było mówić w Belgji o wielkich brakach laboratorjów i uskar­
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żać się na opłakane położenie m aterjalne ludzi nauki. Zapewne i dzi­
siaj jeszcze znajdą .się jednostki wartościowe, mało znane lub nie 
wyzyskane; bezwątpienia, zbyt też mała liczba intelektualistów po­
święca się w iedzy czystej, ale w ielki wysiłek został dokonany, i to 
w warunkach wyjątkowych, za co należy się wdzięczność i uznanie.

M ała Belgja rozporządza zasobem sił żywotnych i odporności 
moralnej, o czem nie m ają nawet wyobrażenia ci, co Belgji nie znają. 
Otrząsnąwszy się z ciosów, zadanych przez w ielką wojnę, podźwignę- 
ła się ona we wszystkich dziedzinach, by znowu zająć  zaszczytne 
m iejsce w pierwszych szeregach pochodu cywilizacyjnego.

Prof. J . H om berł (Gandawa).
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Nauczyciel wobec klasy.
Smutne refleksje  nasunąt mi artykuł w .rubryce „Światła i c ienk" p. n. „Nie­

szczęśliw y człowiek" w Nr. 28 „Przeglądu Pedagogicznego". Jest on poniekąd 
zobrazowaniem sytuacji nkm al bez w yjśc ia  d la  nauczyciela, który nie umie opa- 
ncw.ać k lasy  podczas lekcji, czy li dać sobie z nią rady, a jabym powiiedział, że 
nie wrzawa, czy swawola chłopców jest tu sama w sobie złem, doprowadzającem 
.nauczyciela do rozpaczy i stanowiącem dła niego pasm.o niewysłowionych udręczeń, 
lecz jego osobista nieumiiejętność w yzyskan ia  produktywnie 50 lub 45 minutowej 
lekcji.

I tu .przychodzą mi na myśl wskazówki, jak ie  nauczyciele jednej ze szkół 
am erykańskich otrzym ali od swego dyrektora, ab y  -przez najusilniejisze, energiczne 
prowadzenie t. zw. ,,głośnej lekcj-i", trw ającej zresztą -kró-tko, p r z y g o t o w a l i  g r un t  
d l a  p r a c y  i n d yw i d u a l n e j ,  w  miar ą s a m od z i e l n e j ,  p o d  k i e runki em n au c z y c i e l a ,  p racy  
cichej, wyikonywanej przy pomocy podręcz-nika, teksiów' źródłowych, słowników, 
wszelkiego rodzaju encyklopedyj, nawet pouczających artykułów pcp.ularn.o-nau- 
kowych z czasoipism, atłasów historycznych, ilu stracy j i  t. -p.

Ta druiga część pracy, podczas .godziny, powinna trwać znacznie dłużej od. 
■krótkiego, gruntow-nie opracowanego i wypowiedzianego barw-nie w ykładu nauczy­
cie la , będącego d la starszej młodzieży jedynie wprowadzeniem ,,dn medias res" 
zagadnienia, które rozwdnąć i  opracować w szczegółach winni sami uczniowie, 
.przy zastosowaniu dostępnych im w  szkole pomocy naukowych, pod kierunkiem 
nauczyciela, W toku pracy mogą oni zapytyw ać go O' pewme wskazówki i rad y  
w tera, co dla nich jest wątpliwe, czynią to dyskretniej rozm aw iają z nauczycie­
lem szeptem, by nic przeszkadzać kolegom. Nauczyciel jes-t w  ciągłym  kontakcie 
z młodzieżą, chodzi po klasie, zagląda do zeszytów, _ sprawdza, jak  .praca postę­
puje, tu dorzuci słowo zachęty, tam życzliw ie sprostuje i uzupełni sposoby docho­
dzenia prawdy, uczy młodzież, j-ak z korzyścią d la  siebie i najm niejszą stratą  
czasu uczyć się  z podręcznika i źródeł,_ jak  porząd-kować mater.jial, oddzielając rze­
czy istotne od miniej ważnych, jak  z niego wyprowadzać ostateczne wnioski i t. d.

Po ukończeniu takie j żmudnej, powiem, „scm-inaryjnej'', p racy nauczyciel rozpo­
czyna z k lasą dyskusję, w ciągając przynajm niej większość uczniów do swobodnego, 
nie skrępowanego wypowiadania się, pobudzając wszystkich do ciągłego i  wzmożo­
nego napięcia uwagi i  myślenia.

Dyskusja m.usi być żywa, logicznie przeprowadzona, naw iązywana tra-fnie do 
teraźniejszości (aktualizowana) i .nie .pozbawiona łączności z przeszłością. Winna 
obej-mować całość za.gadnienia, postawione.go na początku lekc ji.

Z dyskusji tej (jakież wdzięczne pole d la niej na lekcjach  h istorji lub lite ­
ra tu ry  po lsk ie j!) uczniowie wiinni, przy bardzo nieznaczinem ,,naprowadzeniu" przez

Przypominamy, że na mocy uchwały pełnego Zarządu Głównego z dn. 10 
i ll.X  31 r. Kołom, zalegającym dłużej niż 2 miesiące ze składkami, wstrzymuje­
my wysyłkę „Przeglądu Pedagogicznego'*.
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nauczyciela, sami dochodzić do- pewnych w'niosków, które się w yp isu je na tab licy  
i utrw ala w zeszycie pr.zedmiotow'ym, w którym każdy uczeń zobrazowu-je dokład­
nie da-ną lekcję. Wnioski takie, czy punkty za s ad n i c z e  (po niem. S c h l a g w o r t e )  s ta ­
nowią rezultat przem yślanej p racy  uczniów, koTygowain-e-j jedynie przez nauczy­
ciela. Z nich wykluwa się, z niemi -kojarzy się n o w e  z a g ad n i e n i e  d l a  l ek c j i  n a ­
s t ę p n e j .

l u  muszę dodać, że d la  starszych (k lasy  7 i 8) -myślących chłopców' i dziew­
cząt, przy roz'ivażaniu doniosłych z jaw isk  XIX stu lecia, a zwłaszcza doby współ­
czesnej, ma lekcjach  h istorji jest niesłychanie ważne wychodzenie z zało-żeni-a- co­
dziennych, najbliższych nam- zagadnień i  nawiązyw-anie ich do bardziej oddalonych, 
i tu jakże -pomocnym okaże się dzie-nn-iik, cza-so-pismo ilust-rowane t-ygod-niowe, żywo 
na swych szpaltach -rozwi-jające ja-kiś ak tualny  temat -z polityki, czy ekonomj-i 
społecznej. Jest to odzwierciedlenie przeszłości w teraźniejszości. Nauczyciel w i­
nien pouczyć podra-stające-go o-bywate a o olbrzymi-em dzisiejszem  znaczeniu p racy  
w dziedzinie politycznej i gospodarczej. Mówi o- tem obszernie dr. A . Huhmhauser 
w interesującej książce, wydanej -w roku bieżącym- przez dr. E, W ilmanna, nakła­
dem B. G. Teu-bnera, p. n. ,,Die Quelle im G-escUchts-unlerricht“. Możnaby -w pew­
nych -odstępach czasu urządzać godziny kon-f-erencyjne z młodzieżą, poświęcone 
odczytywaniu i rozw-ażaniu poważnych artykułów  z gazet i czaso-pi-sm.

W  ten sposób prowadzona lekcj-a -nie -będzie bczdusz-nem zabijaniem- czasu ani 
udręczeniem d la -nauczyciela, przeciwnie, sta-ni-e się ona- współpracą ducho-wą 
uczących i uczących się. -Nauczyciel -przez ciągłe urozmaicainie treści, ciekaw y do­
bór zagadnień odni-e-sie duże zadow-ołenie moralne, uczniowie za-ś nie będą się nu­
dzili i -myśleli- o wrzawie, czy swawoli; um-ysły ich bowiem będą -pochłonięte tre ­
ścią -zagadnienia lub jakim-ś pokaz-em.

B y jeszcze produktywni-ej rzecz poprowadzić, zwła-szcza p rzy  nauce historji, 
byłoby bardzo wskazane łączenie godzin po dw ie: w tedy część p racy pod kierun­
kiem i dyskusja  po niej m-c-głyby być postawione na s z e r s z e j  p ła s z c zy źn i e .

Urozmaiceniem p racy  pod kierunkiem  nauczyciela będzie w ykonywanie map 
historycznych, wykresów, planów bitew, gmachów, np, teatru  greckiego, pisanie 
krótkich referatów , jako odpowiedzi na zasadnicze pytania, i  t. p. Tu przypomi­
nam sobie, jak jeden z uczniów -wykonał pod kierunkiem  w cale udatnie -obóz rzym ­
sk i z czasów J , C-2zara i jak  się -wprost palił do tej roboty; inny znów wykonał 
bardzo starann ie mapę historyczną z czasów -Karola W., trzeci wreszcie dał dosko­
nały szkic twórczości M arszałka Józefa Piłsudskiego na tle odradzającej się  pań ­
stwowości polskiej. Takich przykładów różno-rodnych celowej p racy  pod k ierun­
kiem można przytoczyć bar-dzo w iele .

-I ze -względów wychowawczo-państwowych nauczyciel może -rozwinąć, jeżeli 
tylko potrafi, całą skalę  pomysłowości-, -c-zem, -oczywiście, uprzyjemni sobie pracę— 
np. nauczycieł o-mawi-a i opracowuje na kilku łe-kcj-ach, wspólnie z uczniami, kie­
rując ich pracą, dostarczając im m aterjału i pomocy, historję polskiej m arynarki 
wojennej na przestrzeni stuleci. Um iejętnie włączona do historji Polski odpowied­
nio zaktualizow ana, praca ta roąbudzi n iew ątp liw ie patrjotyzm  i zapał w mło­
dzieńczych umysłach. A jak  wdzięczne wychowawczo jest wywoływanie -przez 
nauczycieła z całym kunsztem żywego słowa, w wyobraźni młodzieży, obrazu bo­
haterskich z-magań dl-a odzyskania niepodległości — dowodzić nie potrzeba,

Z yg m u n t  Den t e r  (W arszawa),
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Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
REGULAMIN

dla korzystających z Biura Porad Prawnych przy Zarządzie Głównym T, N. S. W,
1) Zgodnie z § 4 punkt h) ,S'tajtu'tu T. N. S. W, p rzy Zarządzie Głównym 

istnieje Biuro Porad Prawnych, z  którego m ają prawo korzystać bezpłatnie w szy­
scy  członkowie T, iN, S, W., o ile się  doń zwrócą przy zachowaniu następujących 
przepisów.

2) Biuro udziela porad tylko na podstaw ie dokumentów, przedstawionych 
w oryginałach lub odpisach,

3) Biuro Porad Prawnych udziela swych informacyj:
a) ustnie p rzy  bezpośredniem zwróceniu się zainteresowanych,
b) piśmiennie, gdy spraw a została nadesłana listownie do Biura.

4) Spraw y, które ewentualnie kw alifiku ją się do wniesienia do N, T. A,, 
powinny być kierowane do Zarządu Głównego za pośrednictwem i z aprobatą 
Zarządu Okręgowego,

5) Biuro udziela porady w sprawie szans obrony skarg i w N. T. A. i na żą­
danie członka przekazuje sprawę syndykow i T, N. S. W., bądź też umówionemu 
adwokatow i specjaliście.

6) Koszty prowadzenia sp raw  w N, T, A. obciążają z reguły zainteresow a­
nych, k tórzy uiszczają je zgóry.

7) Koszty prowadzenia spraw , mających znaczenie zasadnicze. Zarząd Głów­
ny na zasadzie każdorazowej uchwały Prezydjum w miarę posiadanych kredytów  
opłaca z własnych funduszów, częściowo lub w całości.

8} Sprawy, kierowane do Biura Porad Prawnych, powinny być przesyłane 
do Zarządu Głównego:

a) gdy podlegają wniesieniu do N, T. A,
— conajmnicj na 3 tygodnie przed ostatecznym terminem;

b) gdy podlegają rekursom do M inisterstwa W. R. i O, P,
— conajmniej na 10 dni przed terminem.

10) Do pisma o udzielenie porady p raw nej dołączyć należy zaśw iadczenie 
Zarządu Kofa, od jakiego czasu petent jest czynnym członkiem Towarzystwa,

11) Członkowie, którzy zw racają się  do B iura Porad Prawnych, nie przestrze­
gając przepisów, zaw artych w niniejszym regulam inie, narażają się  na niemożność 
skutecznego załatw ienia ich spraw.

Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
Dn. 22 listopada, we wtorek, o godz. 20, odibędzie się posiedzenie Sekcji 

Polonistycznej z odczytem instruktora m inisterialnego dr, J u l j u s z a  S a l  o n i e ­
g o  p, t. „ W y s p i a ń s k i  a p o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e " ,

Bn. 24 listopada, w czw artek, o godz. .20, odbędzie się posiedzenie Sekcji 
Pedagogicznej iz odczytem prof, M i e c z y s ł a w a  P i ą t k i a w i c z a p.  ł. , ,0 s o- 
b o w o ś ć  n a u c z y c i e l a  w n a u c z a n i  u'"'.

Dn. 1 grudnia, w  czwartek, o godz. 20, odbędzie się posieidzenie Sekcji Pe­
dagogicznej z odczytem kol. dr, B o g d a n j a  S u c h o d o l s k i e g o  p. t. „O p o- 
t r z e b i e  e n c y k. l  o p e d j i  p e d a g o g i c z n e j "  (w zw iązku z  projektowa- 
nem wydawnictwem).

Dnia 23 listopada, we środę, o godz. 19 odbędzie się zebranie organizacyjne 
Sekcji Szachowej. Wlsizyscy miłośnicy szachów proszeni są  o przybycie,

W poniedziałki odbywają się w godzinach 20 — 22 cieszące się dużą frek ­
wencją lekcje tańca dla członków i wprowadzonych gości, nadto zorganizowane są 
także lekc je  również w poniedziałki d la młodzieży godz. 18 — 20,

—  667 —



Ś w i a t ł a  i c l e n i e .
Zdrowy objaw,

W dniu 9 b. m. Zarząd Koła W arszawskiego T. N, S', W. zapowiedział kon­
ferencję na temat „uczenia się pod ikieruirakiem". Konferencję obiecał zagaić znany 
1 zasłużony autor p rac pedagogicznych, dr. Bogdan Nawroczyński, profesor peda- 
gogji uniwersytetu w’arszawskiego,

0  w'yznaczonej godzinie w iełka sała lokalu Koła Warszaw’skiego p rzy  ulicy 
B rackiej Nr. 18 szybko zaczęła się wypełniać przybyłym i członkami. W krótce 
m iejsca zabrakło n ietylko na sali, a le  i  w sąsiednich pokojach i  korytarzach. Pre­
legent, który tego dnia był obecny .na pierwszem, inauguracyjmem posiedzeniu 
Państwowej R ady Oświecenia Publicznego, nie mógł z tej przyczyny .przybyć na . 
czas, zebrani jednak czekali cierp liw ie zgórą .godzinę, a nowi wciąż .przybywali.-. 
Wchodzącego do sali i zstępującego z kated ry  ■prcle.genta spotkały huczne oklaski, 
Odczytu wysłuchało w  głębokiem skupieniu około 200 osób...

■Nie jest więc tak  źle w naszej rzeczypospoiitej nauczycielskiej. Nie kostnie- 
j.emy w martwej rutynie, lecz szukam y coraz to nowych dróg doskonalenia naszych 
metod nauczania i wychowania, Poiwie kto; nowość bawi, moda!... Była moda na 
heurezę i w ykresy (tych wykresów daro'wać nam .nie mo.gą różni przygodni „o,pi- 
■njodawcy" po kurjerkach i  gazetkach, chociaż myśmy sami dawno je do łam.usa 
z łożyli!), 'potem nadszedł czas ,,na „.plany .d.ałtońskie", a teraz staje  się 'kwestją dnia 
„uczenie się pod kierunkiem". Nowe sitko na kołek!

A le tak  mogliby mówić tylko ludzie i ź li i  nie znający  się na rzeczy. Bo ży­
cie przeczy takim  śłedzienniczym .pojękiwaniom. Życie mówi, że .nasze nauczyciel­
stwo szkól średnich w tym ciężkim okresie kryzysowym', bite ze wszystkich 
stron, ograniczane coraz to diotkliwiej .w swoich zarobkach i prawach, niepewne 
jutra, zbicdzone i  .zahukane, znajdu je mimo ło wszysl.ko dość równowagi ducha, 
by interesować się sprawam.i, .które z jutrzejszym  obiadem i pojutrzejszym  dachem 
nad głową .nie .mają .nic wsipółnego.

■Od szeregu la t daje się zauważyć .wśród nauczycielstw a szkół średnich ożyw­
czy pęd ku zdobywaniu coraz to lepszych i  .skuiteczniejszych sposobów nauczania. 
Świadczą o tem różne przej.awy; liczny udział na,uczyciels.twa w urządzanych przez 
Ministerstwo W . R, i O. P. w akacyjnych  .kursach do.kszitalcających, izaintereso.w'a- 
nie się t. zw. „ogniskami metodycznemi" .po okręgach szkolnych, pokupność .p.od- 
ręczników i dzieł nauko.wych z dziedziny pedagogji, a choćby i ten ostatni fakt, 
z odczyitem profesora Nawroczyńskiego,

1 widzimy to n ietylko w stolicy. Leży przed nami tegoroczny .Nr, 5 ,,Dzien­
nika Urzędowego Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego", Jego część nie- 
urzędowa poświęcona jest całkowicie próbom ,,nauczania pod kierunkiem". Z sze­
regu zamieszczonych tu dłuższych i krótszych artykułów i sprawioizdań dowiaduje­
my się,, że ten system wychowawczy stosowany jest z powodzeniem' w licznych 
szkołach, .powszechnych, gimnazjach i semi.narjiach nauczycielskich Okręgu 'Szko'l- 
iiego Lubelskiego; niektóre z tych prób są bardzo ciekaiwe.

A wiemy znów od ludzi doświadczonych i bywałych, że, jeżeli chodzi o no­
we metody .pedagogicz.ne, to w naszych szkołach znajdu ją one zastosowainie w stop- 
.niu bynajm niej nie mniejszym, niż np. w Niemczech, gdzie jest pewna licz.ba szkół 
w-zorowych, a reszta grzęźnie w omszałym tradycjona izmie.

I u nas m-oże tu i ówdzie po zakam.arkach k ry ją  się zakurzone pajęczyny. 
Ale już wstydzim y się ich, otw ieram y okna, by wpuścić powietrze i  słońce, b ie­
rzemy się energicznie do szczotek, by poomiatać ściany.

Zbożna praca!
Gamma.

P rz y p i s ek  R edak c j i .  Wobec żywego zainteresowania się naszego nauczyciel­
stwa sprawą ,.uczenia się pod kierunkiem", Redakcja „Przeglądu Pedagogicznego" 
.zamierza w najbliższym  czasie poświęcić w ięcej m iejsca temu interesującem u za­
gadnieniu.
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K r o n i k a .
O tw arcie gimnazjum polskiego w  Bytomiu.

= N areszcie w dn. 8 listopada b. r, otwarte zostało w Bytomiu pierwsz-3 pol­
sk ie gimnazjum na Śląsku Opolskim i wogóle w Niemczech, M yśl bowiem założe­
nia gimnazjum polskiego ,w Ziemi W arm ińskiej, w Olsztynie, gdzie blisko jeden 
miljon Polaków całkiem uspraiwiedliwia takie żądanie, musiała być narazie zanie­
chana wobec gwałtów ze strony niem ieckiej, dokonywanych nieprzierwanie od ro­
ku 1930. W  Bytomiu natom iast szczęśliw iej się powiodło, aczkolwiek nie bez 
w ielkiego opru ze strony Niemców i rządu niemieckiego. J a k  już pisaliśm y, Pol­
sk ie Towarzystwo Szkolne w Niemczech z.akupiło gmach redakc ji ,,K atolika" i przy­
stosowało go do nowoczesnych wym agań pedagogicznych. Bez tego w szelkie s ta ­
ran ia  byłyby bezowocne. Dokonawszy tego wielkiego dzieła, wielkiego, ze względu 
na w ielk ie koszty, a niezamożność polskiego społeczeństwa na Śląsku Opolskim, 
składającego się przeważnie z w arstw y robotniczej, rozpoczęto staran ia  u władz 
niem ieckich o uzyskanie zezwolenia na otw arcie gimnazjnm. Rząd niem iecki, mi­
mo iż k ilka  lat temu wydał ustawę, na mocy której mogą pow staw ać szkoły pol­
sk ie  w Niemczech, znajdywał stale wątpliwości prawne, i wydanie zezwolenia od­
w lekał. Polskie Towarzystwo Szkolne wreszcie zwróciło się do przewodniczącego 
Komisji Mieszanej na Śląsku p. Calondcra oraz do Ligi Narodów w Genewie i ten 
krok ostatecznie poskutkował. S tarszy  prezydent prowincji opol.skiej, znany nam 
niem iecki komisarz plebiscytowy na Śląsku, dr, Lukaschek, udzielił zezwolenia 
■na otwarcie „ p r y w a t n e j  w y ż s z e j  s z k ó ł  y  z g i m n a z j a l n y m  p l a n e m  
n a u c z a n i a "  w Bytomiu, byleby nie pioprostu; „gimnazjum". Prezes Związku 
Polskich Tow, Szkolnych, J . Baczewski, zastrzegł się, że będzie w dalszym ciągu 
prowadził akcję  w celu zmiany nazwy szkoły, tymczasem jednak uruchamia gimna­
zjum i pod Lą nazwą. Do otw arcia już wszystko było gotowe: gmach gimnazalny, 
gmach bursy d la uczniów, zakupiony przez 'Polskie Tow. Szkolne, i rzesze ucznióiw 
1 personel nauczycielski. Grono nauczycielskie składa się, z w yjątkiem  jednego, 
z obyw ateli polskich, którzy musieli podpisać deklaracje lojalności. Dr. Lukaschek 
w yraził jednak nadzieję, że Polskie Tow, Szkolne zczasem zyska nauczycieli oby­
w ate li niem ieckich. Podręczniki, zaznaczył też, muszą być zatw ierdzane przez w ła­
dze niem ieckie. Ostatecznie gimnazjum polskie na Śląsku Opolskim jest! Jedyne 
w Niemczech. Tymczasem N iemcy w Polsce, o połowę mniej liczni, posiadają 29 
średnich szkół (gimnazjów i seminarjów), państwowych i pryw atnych, z^siedmiu 
tysiącam i wychowanków, kształcących się  pod kierunkiem niem ieckich nauczycieli 
bez żadnych przeszkód ze strony wład-z po-lskich. Samo otwarcie tego gimnazjum 
miało uroczysty charakter. Uroczystość rozpoczęła się Oid nabożeństwa w kościele 
św. Trójcy, które odprawił ks. prob. Klimasa z Tarnowa, Przed kościołem została 
skonsygnowano policja. Kazania nie było, gdyż nań nie pozwolił miejscowy pro­
boszcz. ,,To Dcum" odśpiewano baz asysty , ponieważ miejscowi księża wymówili 
się brakiem czasu. Po mszy odbyło się uroczyste otwarcie ;,iranazjum w  gmachu 
szkolnym. Obecni byli; prezydent Komisji M ieszanej p. Galonder, 'prezes Trybunału 
Rozjemczego, p. Kaeckenbeck, przewodniczący niemieckich władz szkolnych w re­
gencji 'Opolskiej, generalny konsul polski w W rocławiu p. L. Malhomme, konsul 
>olski p. Bratkowski, przed'stawiciel sejmu śląskiego,, rodzice młodzieży szkolnej, 
iczna mlcdzicż szkolna. Po odśpiewaniu „My chcemy Boga", ks. Kcizieił dokonał 

poświęcenia gmachu, następnie przemówił poseł J . Baczewski, potem w  języku nie­
mieckim prezes Galonder, w yrażając 'nadizleję, że władze niemieckie nie om ieszkają 
udzielić gimnazjum praw publiczności. Przemówienie, tłuimaczone na język polski, 
spotkało się następnie z sprzeciwem p rasy  niem ieckiej. Dalej mowę wygłosił 
ks. dr. Domański, prezes Związku Polaków w Niemczech, i  inni. Dyrektor gim na­
zjum, dr. Nechay de Fełzels wygłosił odczyt na temat zadań szkoły nowoczesnej. 
Uroczystość zakończyła pieśń; ,,Serdecz.na Matko , Gimnazjum liczy  120 uczniów. 
Grono nauczyciclksie składa się z 14 osób,
Jubileusz Towarzystwa Naukowego Warszawskiego.

=- Dnia 25 listopada, o go-dz. W  a  rano, w- 25-tą rocznicę założenia Towa­
rzystwo Naukowego W arszawskiego, odbędzie się  w  sa li Kolumnowej Pałacu S ta­
szica uroczyste zebranie. Po przemówieniu Prezesa Towarizyslwa, prof. W. .Sierpiń­
skiego, Pana M inistra W. R. i O, P., oraz delegatów instytucyj nautowych, sekre­
tarz generalny, prof, E, Loth złoży sprawozdanie z czynności T-wa w ciągu ostat-

r  ' ' '
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nich dwóch lat i  d a  rzut oka na ubiegłe ćwierćwiecze działalności Towarzystwa. 
Następnie ogłoszone będą nazw iska nowych członków, oraz podane do wiadomości 
iprzyznane przez T-w’0 nagrody, poczem odlbędzie się uroczyste wręczenie medalu 
byłemu prezesow i T-wa, prof, dr. Kazimierzowi ŻóraWslkiemu. Potem odbędą sSę 
dwa w ykłady; prof, dr. M, T, Hubera: „Twórczość naukowa, a wynalazczość tech­
niczna W  św ietle nowych zdobyczy nauk matem atyczno-przyrodniczych", oraz prof, 
dr. Wł. Tatarkiew icz; ,,Pałac Staiszica, a k lasycyzm  w Polsce", Uroczystość zakoń­
czy otwarcie Muzeum Arcbeologiczinego T. N, W, im, Erazma Majewskiego, oraz 
zwiedzanie Pałacu Staszica.

Wykłady uczonego czeskiego.
= W ubiegłym tygodniu bawił w W arszaw ie wybitny matem atyk czeski, dr. 

Edward Czech, profesor i b. dziekan U niw ersytetu w Blmie. Prof. Czech wygłosił 
k ilka  wykładów z topologji w uniwersytecie warszawskim , oraz odczyt w Polskiem 
Towarzystwie Matematycznem ,,0  zniekształceniach rzutowych".

Fundusz im. J, i Z. Czerneckich.
= W ydział Zarządu Okręgu Lwowskieigo T. N. S. W. na posiedzeniu, odbytem 

w dniu 8 listopada 1932, przyznał z Fundusizu im. Józefa i Zofji Czerneckich s ie ­
dem stypendijów po 200 zł, następującym  sierotom po członkach T. N, S, W. Okręgu 
Lwowskiego: Januszowi Bójarskiemu, studentowi Politechniki Lwowskiej, Stan isła­
wowi Burdzie, uczniowi VIII k l. gimnazium II w Rzeszowie, Ro.manowi Chrząstow- 
skiemu, stud. Politechniki Lwo.wskiej, M arji Homme, stud. W ydziału Humanistycz- 
nego U. J ,  K. we Lwowie, M arjanowi Leśmiakowi, situd. Politechniki, Lwowskiej, 
Jan in ie  Pokornównie, stud. W ydziału Humanistycznego U. J . K. we Lwowie, Ada- 
m,owi Stecowi, absolwentowi gimnazjum w Inowrocławiu.
Świat i życie.

= Już k ilkakrotn ie p isaliśm y o w ielkiem  pedagogicznem w ydaw nictw ie Książ­
n icy-A tlasu  T. N, S. W .: encyklopedji d la młodzieży. Obecnie możemy już podzielić 
s ię  szczęśliw ą wiadomością, że p raca  nad jej opracowaniem przybliża się do r e a ­
lizac ji tego przedsięwzięcia i w najbliższych tygodniach rozpoczną się ukazywać 
p ierw sze zeszyty tej encyklopedji. Przypominamy, że encyklopedja ta obejmować 
ma 4 tomy i dzielić się na .2 części: pienAfSza, sk ładająca się z 3 tomów, będzie 
zaw ierać artykuły ze wszystkich dziedzin kultury, druga część, j,adnotomowa, bę­
dzie próbą stworzenia małego polskiego Larousse‘a i stanow ić będzie uzupełnienie, 
a zarazem  indeks do pierwszych trzech tomów. Całość ma dopomóc uczniowi 
w samodzielnem kształceniu się i w uzupełnianiu nauki szkolnej, ma ułatw ić r e a ­
lizowanie haseł nowej reform y szkolnej w Polsce; zbliżenia szkoły do życia i opar­
cia całego system u nauczania na osi ,,Polska i polskość", z p erspektyw ą na św iat 
szeroki. Tak pojęta encyklopedja „Świat i  życie" stanie się nieodzowną pomocą 
w nauczaniu i przez ogół nauczycielstw a niew ątpliw ie spotka się z do,brem przy­
jęciem.
Liczydło „Elbe“,

= Inż, L. Bieletciki vzykonał dobrą pomoc szkolną. Je s t  n ią liczydło d la mło­
docianych mate,matyków o w yip iarach 85 na 23 cm dla nauczycieli i  27 na 8 cm 
d la uczniów. M a ono kształt p łask iej, podłużnej ram ki, przedzielonej dwiema 
listwami. Każde z trzech łożysk m iędzy listw am i zaw iera dziesięć barwnych k w a­
dratów  z dużemi okrągłemi otworami, ułatw iającem i ich przesuwanie. Nowością 
pomysłu jest w yzyskan ie tych właśnie otworów jako liczmanów, gdy dwubarwne 
tło kw adratów  umożliwia wyodrębnienie podstawowych figur liczbowych, czwó­
rek  po jednej, p ią tek  po drugiej stron ie liczydła, Diugim trafnym, .pomysłem jest 
cofnięcie jednego łożyska o pół szerokości liczmanu po stronie przeznaczonej dla 
układu piątkowego. Daje to obraz p iątk i, naw iązu jący do koncepcji A. M, Ru­
sieckiego, ale bardziej zwarty, łatw y do uchwycenia i m iły d la oka. Różnica bar­
w y  tła .przeciwstawia każdej p iątce sąsiedn ią , odwróconą o kąt półpełny i zarazem 
łączy je w w yraźny obraz dziesiątki. W ażną w reszcie za letą  ,,Eibe" jest trzecie 
łożysko, przeznaczone do zaznaczania mnożników i dzielników; pozwala ono na 
w ykonyw anie na liczyd le wszyshtkich działań w  zakresie dwudziestu. Układ 
liczyd ła Uiwzglę.dnia najnowsze pomysły A. M. Rusieckiego i L. Je leń sk ie j,
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Z czasopism pedagogicznych.
żyw ą nader działalność w dziedzinie wychowania obyiwatelsiko-państwo- 

wego rozwinęło Kuratorjum W arszawskie, które poświęciło tej kw estji cztery ze­
szyty  tegoroczne swojego „Dziennika Urzędowego", Rozpoczyna ów cykl artyku ­
łów na temat wychowania państwow'ego referat M. Sok o r s k i e g o  p. t, Rea l i z owa -  
n i e  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  w  szko l e ,  który stan tej spraw)" w szkołach Okręgu 
W arszawskiego przedstaw ia w barwach dość ciemnych, może zbyt ciemnych. 
Zdaniem- autora, większość szkół na terenie Okręgu albo nie rea lizu je  w cale po­
stulatów wychowania państwowego, albo rozumie je i stosuje niewłaściwie. 
Już  sam  ten postulat aktualizow ania przedmiotów nauczania szkolnego dla 
celów wychowania państwowego jest albo całkiem zaniedbywany albo pojmowany 
opacznie. „Są szkoły — pisze autor — w których można tydzień cały siedzieć 
i na różnych bywać lekcjach , a żadnego aktualizowania się nie spotka, chociaż 
nadarzają się często -okazje ,p-o t-cmu. Co gorsza, jeżeli aktualizowane świadomie 
Czy nieświadomie wypacza się, w ykrzyw ia się, uw ażając, że aktualizowanie pole­
gać ma jedynie na mówieniu przy okazji, a nawet bez niej, o M arszałku. Nie- 
szczerość, naciąganie sytuacyj w sposób niepedagogiczny i  n iedydaktyczny w y­
św iadcza idei samej ni.sdźwiedizią przysługę". Nawet nauka o Pokce współiczesnej, 
przedmiot, tak, zda się, łatwy do zużytkowania w  celach wychowawczo-państwo- 
wych, rozdzielona zazw^yczaj m iędzy dwóch specjalistów , d aje  tylko, .zbiór su­
chych wiadomości zamiast zrozumienia życia państwowego, a często wskutek 
pośpiechu, pożyczania godzin na historję sta je  się przedmiotem drugorzędnym. 
W ielk ie rocznice państwowe, jak n.p. dzień 11 fe-topa-da, obchodzone są  w  takich 
szkołach tylko z obowiązku, bez należytego podkreślenia ich ważności i naw iąza­
nia przy tej sposobności gorętszego stosunku młodzieży do Państwa. B rak -wresz­
cie tych organizacyj, które m ają służyć celom państwowym', jak  np. Przysposo- 
'bienie Wo.jsko-we, a jeżeli -nawet są, brak im głębszej ideologji, W  celu na­
p raw y tego smutnego stanu rzeczy daje autor wskazówki szczegółowe, jak  przysto­
sować istn ie jące obecnie organizacje szkolne do postulatów w ychow ania pań­
stwowego.

Drugi zeszyt tegoż Dziennika Urzędowego przynosi referat St. D rz e w i e c ­
k i e g o  p. t. W y c h o w a n i e  o b y w a ł e l s k o - p a ń s t w o w e  a  nauka j ę z y k a  p o l sk i e g o .  
Punktem w yjśc ia  wywodów autora jest ujęcie nauki języka ojczystego w refera­
cie prof. Zygmunta Łempickicgo, wygłoszonym na drugim Zjeździe Polonistów 
w Krakowie w czerwcu 1930 r. p. t, „Polska i  polskość w nauczaniu". W myśl 
tych założeń ,,nauka o  polskości winna mieć na celu zapoznanie młodzieży z ku l­
turą narodu we wszystkich je j przejawach, wytworzenie poczucia solidarności 
i jedności państwowej oraz kształcenie uczuciowości i woli obywatelsko-państwo- 
wej", W  nauczaniu języka trzeba w ięc młodzieży uświadomić, że „mowa ojczysta 
jest skarbnicą szeregu pokoleń, które stopniowo tej mowy dorabiały się, że poko­
lenia te nieraz m usiały walczyć o prym itywne zdawałoby się prawo — prawo 
do własnego języka". Trzeba też zetknąć młodzież bezpośrednio z procesem 
kształtow ania się m-owy jako tworzywa społecznego; „poprzez gw ary i d ia lekty 
(regionalizm) uprzytomnić wielorakość ku ltu ry narodowej oraz istotę jedności za­
równo narodowej, jak i państwowej. Na podstaw ie lektury należy ucznia stopnio­
wo zaznajomić z zagadnieniam i lakierni, jak : „bliższe i dalsze środowisko (rodzi­
na, krewni, k lasa i koledzy, miasto rodzinne lub wieś rodzinna, ich dzieje, 
za.bytki, obyczaje, strój, pieśni i obrzędy, przyroda, praca i  zawody, narzędzia 
p racy i  produkty — województwo, dzielnica, państwo — zjaw iska i  zagadnienia 
społeczne, oświatowe, gospodarcze, opieka i gospodarka społeczna, samorządowa, 
-państwowa"); ,,losy -narodu i Państwa" (Polska Niepodległa, roz-bi-ory i zabory, 
W alka o woin-ość — pow-sja-n-i-a, leg-jony Dąbrowskiego, rok 1905, legjony P iłsud­
skiego, Polska Odrodzo-na, Obrona Lwowa, Rok 1920); ,,roIa poszczególnych sta­
nów społecznych w  Polsce w życiu ogólnopaństwowem (szlachcic, ziemianin, mie­
szczanin, chłop, robotnik, inteligent, -przemysłowiec, kupiec i t. d .)“; „współży­
cie Polaków z innemi narodowościami, m ieszkającem i na ziem iach -polskich (Ru- 
■sini, Litwini, Niemcy, Żydzi, Ormianie i 1, d,)- i dążenia w tej dziedzinie polskiej 
" lyśli państwowej"; „ideały ogólnoludzkie literaturze polsk iej" ; „ideat Polaka 
iako obywatela Państwa — jednostka wobec społeczeństwa, narodu, państ-wa, 
ludzkości"; ,,najważniejsze za lety  i w ady narodowe, potrzeba rozwijania -pierw-
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szych i tępienia drugich"; wartości kulturalne, polityczne, społeczne i gospodar­
cze, właściwe narodowi polskiemu"; ,,najw ażniejsze ideały państwowe Polski 
współczesnej i  najw ażniejsze poczynania Polski w dziedzinie polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej, konieczność utrzym ania pokoju i nienaruszalności granic".

Nad sposobami realizowania postulatów wychowania państwowego w nau­
czaniu m atem atyki zastanaw ia się 2. Lep e ck i  w  referacie p, t. Lekc j a  m a t e m a t y k i  
w  s zko l e  ś r e d n i e j  a  w y c h o w a n i e  o b y w a t c l s k o - p a ń s t w o w e  (tamże Nr. 3). Chodzić 
tu będzie głównie, zdaniem autora, o odpowiedni dobór zagadnień, ważnych ze 
stanowiska państwowego', a dających  się rozwiązać sposobem matematycznym. 
Za najważniejsze dziedziny, z których  można czerpać tak ie  tem aty, uważa aultor 
następujące; a) Uczeń i szkoła (uczeń na tle  Idasy, k lasa na tle  szkoły, szkoła na 
tle innych szkół); b] życie społeczne szkoły (samorząd, kółka uczniowskie, życi-e 
ekonomiiozne szkoły), c) rozrywki (lektura, sport, rad jo, harcerstwo, przysposobie­
nie wojskowe); d) korelacja z innem'i przedmiotami S'zkoInem'Ł (geogr3'f'ja, fizyka, 
propedeutyka filozofji); e) życie ekonomiczno-społeczne w szerszem tego słowa 
znaczeniu (elem entarny mechanizm zjaw isk ekonomicznych: popyt, podaż, wolna 
konkurencja, kartele , syndykat, trusty; bilans handlowy, płatniczy, elementarne 
mietody statystycznie).

'Należy takiże zwrócić baczlną uwagę uczniów na zagadnienia, zw iązane 
z działaniem różnych rodzajów broni, lotnictwem, wojną chemiczną, życiem' go- 
spodarcz-em i społecznem kraju  i  t, d. Przestrzega jednak autor, że zagadnienia 
nie rnogą być koroną lekc ji m atem atyki, lecz ty lko  punktem w yjścia , ,,pomostem, 
łączącym sferę bezpośredniego zainteresowania młodzieży — rzeczyw istości — 
z dziedziną abstrakcyjnego myślenia".

Stosunek nauczania h istorji do ideałów wychowania państwowego rozważa 
W. R a dz i w o n ow i c z  w referacie p. t. „ W y c h o w a n i e  o b y w a t e l s k o  - p a ń s t w o w e  na  
p o d s t a w i e  n au cz an i a  h i s t o r j i  w  s zko l e  ś r e d n i e j "  (Tamże Nr, 4)

Dzieje powszechne powinny — zdaniem p, w iz. iRadziwonowicza — dopro­
wadzić 'UiCiznia do zrozumienia zasadriczych  terminów, dotyczących zbiorowości, jak  
naród, plemię, państwo, władze państwowe, zagadnienia społeczne i gospodarcze; 
powinny nauczyć s-yntetycznego w iązania wszystkich stron życ ia  w znaczeniu istn ie­
nia ich wzajemnego wpływu, 'powinny w yjaśn ić znaczenie w ielkich postaci, w iel­
k ich  charakterów  w dizrejach narodów; uw ypuklić znaczenie życia idei obok czyn­
ników gospodarczego, organizacyjnego w dziejach społeczeństw; przygotować um y­
sły do genetycznego ujmowania teraźniejszości, ze stanowiska jej dnia v/czoraj- 
szego, oraz obarczyć moralną odpowiedzialnością własne — w przyszłości — 
stanowisko wychowanka wobec tych wszystkich zagadnień. Dzieje o jczyste — 
oprócz wyliczonych wartości wychowawczych — m ają jeszcze znaczenie emocjo- 
nal'nego wychowania w ideałach danej ku ltu ry narodowej, danego państwa naro­
dowego, przysposab iając do przyszłego działan ia w św ietle moralnem tych id ea­
łów". Nadto, zaś um'ieszicza autor ciekawe uwagi n'a temat charakteru polskiego 
w zestawieniu z psych iką innych narodów. Streszczają się one w 'poglądzie na­
stępującym ; „Posiadamy łatwość polotu, umiejętność szybkiej syntezy; umysł 
polski jest śm ielszy od niemieckiego, chwyta w lot istotę rzeczy; trzeba mu tylko 
ułatwić wydostanie się ze ślepych u liczek tradycyjnych  wad i bezpłodnych na- 
wyknień, — a kto w ie — czy nie potrafi on w tedy do'konać większych, wspa­
n ialszych rzeczy, niż osławiony Sitzfleisch niem iecki. Obok intuicyjinych uzdoimień, 
brak nam ścisłości francuskieg^o, ,,rozległości" angielskiego i praktyczności n ie­
mieckiego m yślenia, czyli właśnie tych cech, które są niezbędne d la  m yśli kon­
struktywnej, d la budowniczych nowożytnego .państwa i społeczeństwa. Dlatego 
wychowanie obywatelsko-państwowe nie może być obojętne na w ady .powyższe 
naszej umysłowości".

Od perjodycznyh wydawnictw urzędowych, która, 'jak  zaznaczyliśm y, coraz 
więcej uwagi i m iejsca pośw ięcają sprawom wychowania i  nauczania, przechodzi­
my do właściwych czasopism, pedagogicznych. Z artykułów ogólnych na temat 
wychowania państwowego wymienić tu należy jeszcze jeden referat St. S e w e r y n a  
w  S p r a w a c h  S zko l n y c h  (1932 Nr. 1—2), artykuł St. G o ł ę b i ow sk i e g o :  O w y c h o w a n i u  
o b y w a t e l s k o - p a ń s t w o w e m ,  zamieszczony w  organie Poradni Pedagogicznej Nau­
czycielstw a Śzkół Powszechnych w Płocku, „Pokło s iu  Szko l nem"  (Kwiecień—^Maj 
1932), oraz charakterystyczną polemikę na temat wartości wychowania państwo­
wego i narodowego, jaka w związku z akadcmickiem i zajściam i polsko-żydow-
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skiemi rozegrała się między nauczycielam i z dwóch różnych dzielnic, W, Tu- 
rosem i I. K aletą na łamach poznańskiego P r z y j a c i e l a  Szkoły  (1932. Nr. 9 i 11) 
w artykułach p. t. O n o w y  s y s t e m  w y c h o w a w c z y .

Z artykułów specjalnych warto zwrócić uwagę na artykuł dr. J .  K i ja s a :  
W y c h o w a n i e  o b y w a t e l s k i e  i p a ń s t w o w e  w  nau czan i u  j ą zyka  p o l s k i e g o  (P o l o n i s t a  
R. II, Z. 4), W. Go ł t l i e ba :  G e rman i s ł yka  a  w y c h o w a n i e  o b y w a t e l s k i e  (NeoHlo l o g .  
R. III, Z. 1) i prof. St. P a w ł o w s k i e g o ;  W y c h o w a n i e  p a ń s t w o w e  w  nau czan i u  g e o -  
g r a f j i  (O św i a t a  i W y c h o w a n i e ,  R, IV, Z. 1).

P ierwszy z tych autorów, dr. J ,  K ijas, przechodzi szczegółowo czytanki, 
opracowywane na lekcjach  języka polskiego w klasach niższych, tudzież większe 
dzieła literackie , stanowiące przedmiot lek tu ry  młodzieży w klasach wyższych, 
i w ykazuje, że p rzy  tej sposobności można w sposób prosty i n atu ra lny  poruszyć 
takie sprawy, ważne z punktu widzenia wychowania państwowego; M arszałek 
Piłsudski i arm ja polska, ro la korpusu Ochrony Pogranicza, znaczenie morza, 
floty, lotnictwa, propaganda zagraniczna, wartość i znaczenie wychowania fizycz­
nego i  sportu, idea samowystarczalności gospodarczej, handel i przemysł, reforma 
rolna, opieka nad em igracją, rola kobiety w społeczeństwie, stosunek nasz do 
Niemców, ordynacja wyborcza i rola sejmu, higjena społeczna, analfabetyzm, 
bezrobccie, kryzys finansowy i gospodarczy, ag itac ja  humanistyczna i t. d.

Trudniejszo zadanie ma drugi z wymienionych autorów, W. Gottlieb, szuka­
jący  wartości kształcących d la przyszłego obywatela polskiego w kulturze ger­
m ańskiej. Okazuje się  jednak, że ,,jakkolw iek kisztaiitował się w  rzeczywisitości 
historyczny stosunek Niemleic do Polski — baidacz zagadnień narodowościowych 
odkrywa, obok oczywistych lóżnic, głębokie analogje w rozwoju poczucia narodo­
wego i świadomości obywatelskiej w tych dwóch krajach ''. Dotyczy to zwłaszcza 
owego charakterystycznego zwrotu od humanizmu do nacjonalizmu, jak i zazna­
czył się w ,,Reden an die deutsche Nation" Fkhtego  i wraz z romantyzmem od­
działał bardzo potężnie na przeobrażenie świadomości zbiorowej narodów europej­
skich w XIX w. Je ś li chodzi o w ażny problem współżycia różnych narodów w obrę­
bie jednej państwowości, to nie można zapominać, że w obręb germ anistyki wcho­
dzi także lite ra tu ia  szw ajcarska, która może dać uczniowi wgląd n ietylko w spra­
wy współżycia różnych narodowości w granicach jednego państwa, lecz i w  głęb­
szy problem współpracy z innemi narodami d la wspólnych celów ludzkości.

Wszechstronnością i głębokością w ujęciu  problemu wyróżnia się trzecia 
z wymienionych .prac, p ióra prof. St. Pawlowsikiego: ,,W ychowanie państwowe 
w nauczaniu geografji". Słusznie zaznacza autor na początku, że w  dziele w y­
chowania obywatelskiego geografja ma do spełnieni rolę nie mniejszą, niż język 
o jczysty i historja, i z tego względu zasługuje na należyte uwzględnienie w pro­
gramach szkolnych. Dostarcza ona bowiem uzasadnienia d la  -poparcia najw ażn ie j­
szego ideału wychowania państwowego, t, -j. że państwo musi być silne. Bo od 
czegóż zależy la  siła, jeśli nie od maksymalnego w yzyskan ia ziemi przez człowie­
k a ?  Podobnie może się też -przyczynić geografja do uprzytom nienia innym narodo­
wościom, żyjącym  w obrąbie danego organizmu państwowego, że organizm ten, 
w yzysku jąc należycie swe położenie geograficzne i zasoby naturalne ziemi, może 
zapewnić szczęście m aterjalne wszystkim  swoim obywatelom. J a k  inne przedmioty, 
tak  i geografja może działać wychowawczo tak  pod względem intelektualnym , jak  
emocjonalnym. Geografja bowie-m nietyliko uczy o takich  geograficznych składn i­
kach  Pańsitwa, jak  jego granice, rozm iary, kszt-ałt, położenie w stosunku dto in­
nych państw, jednem słowem, wprowadza ucznia w  całokształt stosunków poli­
tycznych, gospodarczych i demograficznych Państwa, n ietylko  pozwala porów­
nywać państwo własne z innemi państwami i w yciągać z tego ważne wnioski pań- 
slwowo-twór-cze, wnioski ważne d la  dnia dzisiejszego i najbliższej -przyszłości, 
leoz budzi także łub wzmacnia umiłowanie ziemi ojczystej zapomocą różnych 
symbolów, niepokoić go ciągłą troską z powodu okoliczności takich, jak  n iew y­
starcza jący  dostęp Polski do morza i spraw a Gdańska, nieodpowiednie granice, 
źle -chroniony półwysep pomorski i w ileński, sprawa Śląska i Prus Wschodnich, 
brak dróg lądowych i wodnych, problem kolonizacji wewnętrznej i zamorskiej 
i t. d. Dodając do tych walorów jeszcze inne, wyróżniające -geografję z pośród 
innych przed-miotów, trzeba z.godnie .z autorem uznać -geo-gra-fję za jeden z najważ- 
niejszyc-h środków w  urabi-aniu pozyt^-wnych wartości o-bywatcłsko-ipaństwowych.

W.  S.
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D z i e n n i k  U r z ę d o w y  

Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Numer 6-y „Dziennika Urzędowego Minis-terstwa W yznań Rei. i Oświecenia 
Publ." ukazał się iz datą 31 października.

Ze spraw, dołyczących szikolnictwa -średniego, -num-er ten zawiiera następujące 
rozporządzenia i okółni-ki:

1) Rozporządzenie M inistra W . R. -i -O. P, z dnia 7 łipca b. -r, o -zmianie 
granic -okręgów szk-6ł-nyxh, które -omówiliśmy w pierwszym pow akacyjnym  -nume- 
-r.ze „Przeglądu Pedagogicznego".

2) 'Rozporządzenie M inistra W, R. i  O, P. ,z dnia 25 październ-iika b. -r. 
-o Państwowej Radzie Oświecenia Publicznego. Rozporządzenie to podaliśm y w ca­
łości w  -numerze 31-ym „Przeglądu P-edaigoigiczneg-o" z dn ia 5 listopada. Do rozpo­
rządzenia dodany jest regulam in wew-nętrzn-y 'Rady,

3) R ozp o r zą dz e n i e  Min i s t ra  W. R. i O. P. z d n i a  25 p aźdz i e r n ika  h. r.
0 P a ń s t w o w e j  K om i s j i  O św i a t y  Z a w o d o w e j .  Rozporządzenie to usta-nawia Państwo­
wą Komisję Oświaty Zawodowej' jako organ doradczy M inistra w sprawach, izwią- 
zanych z nauczaniem i wychowaniem zawo'dowem, K-omi-sja ta, a-nalogrcznie do Pań­
stwowej R ady  O-świeccni-a Publiczn-ego, m ającej za zadanie „rozważać -przekazane 
■jej -do opinji przez M inistra W, R. i O, P, zagadnienie -oraz pro jekty, dotyczące 
-organizacji ośw iaty i wychowania -publicznego", ma rozważać pirzekaza-ne jej -przez 
M inistra zagadnienia i proj-ekty, dotyczące kształcenia zawodowego; pod pewnym 
wzgłędera rozporządzenie d a je  -Komisji O światy Zawodowej nawet -szersze upraw ­
nienia, ni)ż Państw. 'Radzie Oświecenia Publioznego, przyznaj-e jej bowiem prawo 
,,iinicj-owaniia prac" w dziedzinie kształcenia- i wychowania zawodowego; 'Państw. 
Rada Oświecenia Publ, według rozporządzenia, powołującego ją  do życia, i  do­
danego do rozporządzeniia regulaminu wewnętrznego Rady, nie -posiada prawa in i­
c ja tyw y  w j'a-ki-mikolwiek zakresie.

Przewodniczącym Państw. Kom-i-sji Oświaty Zawodowej jest Dyrektor Depar- 
-tam-entu Szkół Zawodowych. Komisja dzieli s-i-ę na sekcje : ośw iaty przemysł-owej, 
ośw iaty ban-dlowej, c św ia ty  rolniczej, oraz sekcję gospoda-r-stwa domowego i  usług, 
W  -skład K-o-miisj,i wchodzą urzędnicy, wyznaczeni przez M inistra W. R, i  O, P., 
delegowani 'przedsta'wiciele zainteresowanych Ministrów, oraz zaproszeni -przez 
■Ministra W. 'R. i O. P, przedstaw iciele -sfer przemysł-owo-g-ospodarczych, in sty ­
tucyj samorządu gospodarc.zego i  instytucyj apołeczno-o-świato-wych, znawcy za­
gadnień, dotyczących ośw iaty -zaw-odo-wej, a także profesorowie i- nauczyciele 
uczelni -zawodowych. Do rozporządzenia dodany jest regulami-n wewnętrzny Ko­
misji.

4) Zarządzenie M inistra W, R, i O. 'P., u sta la jące  wysokość -opłat szkol­
nych w  państwowych szkołach i  scała-jące w  taksie  admiinisitracyjnej o-ddziel-nie 
dotychczas pobierane opłaty za korzystanie -z -w-arsz-t-atów, la-boratorjów, p ra­
cowni i t, -p.

5) Zarządzeni-e M inistra W . R. i -O, P, z dnia 27 wr-z-eśnia b. r,, uznające 
dyplom ukończenia Instytutu Pedagogicznego -w Katowicach za 'równoznaczny ze 
świadectwem, uzyskan-em -przez 'złożenie specjalnego eg-zamimu -zawodowego-. P rzy­
pominamy, że Instytut Pedago-gicz'ny w -Ka-t-o-wicach zos-tał założony z i-nicjatywy
1 przy .współd-ziała-niu Zarządu Okręgu Śląskiego T. N, S. W.

6) Okólnik M inistra W , R. i -O, P. z dnia 5 września b. r., zezw ala jący  kan­
dydatom, którizy złożyli egzamin -naukowy da-wne-go tyipu egz-ami-n-ó-w nauczyciel­
skich (według rozporządzenia z dnia 29 stycznia 1923 r .), względnie ,zo-stałi do te­
go egzaminu dopuszczeni, na zgłaszanie się do e-gzami-nów n-aukowych rozszer-zają- 
cych łub uzupełniających aż do wygaśnięcia kadencji -K-omisyj Egzaminacyjnych 
d la Kandydatów -na- Nauczycieli Szkół Średnich, t. j, do końca czerwca 1933 r,

7j Ókólni-k M inistra W. R. i O. 'P. z -dnia 4 'paździ-erni-k-a -b. -r., u sta la jący  
końcowy term in dopuszczania 'kandydatów do egzaminu naukowego 1-U'b -pe-dago- 
giczn-ego na stanowisko nauczyciela szkół średnich według -roz-po-rządzenia z dnia 
29 st-ycznii-a 1923 r. na dzień 1 m arca 1933 r, — Termin iten poip-rzednio- o-znacz:ony 
był na koniec czerwca 1932 r.

8) 0'kółnik z d-ni-a 11 paźd'zier-nika b. r., zaw iera jący  -różne wyjaśinienia w  spra- 
-wie pobierania taks i Oipląt -szkolnych w  państw, szkołach średnich ogólnokształcą­
cych i zakładach kształcenia nauczyciełi.
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9) Okólnik z dnia 13 października b, r,, w zyw ający dyrekcje i  ikierownictwa 
szkół do organizowania masowego dożywianiia niezamożnej dziatw y szkolnej; okól- 
mk zaleca także umoż'iwienie dzieciom, pozbaiwionyra odpowiednich warunliów do- 
mowych, nauki i przebywania w godzinach poizalekcyijnych w należycie ogrzanych 
■ oświetlonych salach szkolnych.

10) Komunikat M inisterstwa W. R, i O. P. o przywróceniu od roku szkolne­
go 1932/33 pełnych praw  gimnazjów państwowych prywatnemu gimnazjum koedu­
kacyjnemu w Baranowiczach. ___________  A

N o w e  k s i ą ż k i .
J u l j u s z  K l e i n e r ;  Zarys dziejów literatury polskiej, tom I, od począt­

ków piśm iennictwa do końca rządów Stanisław a Augusta, cz. II, z 35 ilustracjam i 
i 4 tabelam i, Lwów, wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, il932,

Zaipowiedziane oddawna wydawnictwo nowego podręcznika szkolnego do 
historji lite ra tu ry  polskiej, ułożonego przez J .  K leinera, J .  Balick iego i St. M ay- 
kowskiego, zaczyna się  realizow ać. Ukazała się cizęść JI tomu I, zaw iera jąca zarys 
dziejów naszego piśm iennictwa do końca XVIII w., skreślony piórem prof. J ,  K lei­
nera, P lan w ięc  zam ierzony wykonano tylko częściowo: b rak  części pierwszej, 
zaw iera jące j wypisy oraz części trzeciej, gdzie mają się znaleźć m aterjały pomoc­
nicze, n ie mówiąc już o dalszych tomach. Trudno w ięc obecnie o całości dzieła 
przesądzać. To, co nam dał dotąd prof. Kleiner, jest to żywo, barwnie, zajmująco 
skreślony wizerunek ro2rwoju naszej lite ra tu ry  w  okresie niepodległej Polski. 
Autor postanowił sobie za zadanie, by książka jego nie była ,,zbiorem wstępów 
informacyjnych", lecz ,,zespoliła się z dziełami czytaneml w żyw ą jedność i ude­
rzyła przytem  w ton, odpowiedni d la  młodzieży ', aby była „nietylko podręcz­
nikiem, lecz także k siążką do czytania". Cel ten prof, K leiner — dzięki istotnemu 
talentow i literackiem u — n iew ątp liw ie osiągnął: dzieło jego czyta się łatwo, 
z przyjemnością i służyć może, jako lektura uzupełniająca przy przechodzeniu 
tego okresu literatury , Z niecierpliw ością oczekujem y ukazania się pozostałych 
części tomu pierwszego, by wypowiedzieć sąd o całokształcie wydawnictwa, jak  
również i  następnych tomów, li.

H, G, W e l l s ;  The Country of the Blind and Other Stories. O pracowali dr. 
A. Kreusler i  S, Stam. Z przedmową dr. Romana Dybowskiego, prof, Uniw, Jag . 
Książnica-Atlas, T. N. S. W. 1932, (Bibljoteka angielska 1).

Wybór noweli W ellsa  d la pierwszego tomika B ibljoteki Angielskiej był szczę­
śliwym  pomysłem, C iekaw a akcja,_ trzym ająca czytelników  do końca w  napięciu, 
oryginalne tło, specyficzny humor, język  płynny i  jasny — są  to zalety , które czynią 
te małe arcydzieła szczególnie zdatncmi do ektury szkolnej. Zeszyt zaw iera no­
wele „Th e  Cou n t r y  o f  t h e  Bl ind",  „T h e  S t o l e n  Bac i l lu s" ,  „Th e  F l o w e r i n g  o f  t h e  
S t r a n g e  Orhid",  „Th e  Doo r  in t h e  Wal l",  więc dwa opowiadania krótkie i  lekkie 
i dwa dłuższe, łączące wspomniane przym ioty p isarskie z głęboką ideą . Przedmo­
w a prof, R , Dybowskiego daje szkic rozwoju języka angielskiego do stanow iska 
języka światowego, oraz krótką charakterystykę W ellsa. Słowniczek-komcntarz 
opracowany starannie, tekst poprawny. Rozpoczętej tak  pom yślnie bibljoteczce 
należy życzyć szybkiego rozwoju. w.  g.

S t a n i s ł a w  S z o b e r ;  Pochodzenie i rozwój polskiego Języka literac­
kiego, 1932, wydawnictwo M. A rcta w W arszawie.

Treścią niniejszej rozprawy jest polemika, na faktach naukowych oparta, 
z wywodami prof. K, Nitscha, k tóry tw ierdzi, że polski język lite rack i i ku ltu­
ra ln y  jest pochodzenia z W ielkopolski, gdzie stała kolebka państw a polskiego; 
natomiast prof, Szober opwiada się za małopolskim pochodzeniem naszego języka 
piśmienniczego, zgodnie z wnioskami prof. Brucknera, które popiera własnemi 
argumentami, W  drugiej części swej p racy  autor charakteryzuje wpływy Rusi 
Czerwonej, Mazowsza i  ziem litewsko-białoruskich na kształtow anie się naszej 
mowy. Uzupełnia książkę starann ie dobrana, obfita litera tu ra  przedmiotn. g.

Numer niniejszy podpisano do druku w dniu 16 listopada.
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Już się uKazal
ZESZYT 4

M U Z E U M
czasopism a, poświęconego sprawom wychowania i szkolnictwa, 
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D r, K, F r y c z a :  M etody prowadzenia ćw iczeń z fizyki i chemji,
E, T i i r s c h m i d a :  Zagadnienie samorządu uczniowskiego.
Dr. W . O l s z e w s k i e g o :  Na m arginesie reformy szkolnej.
Dr. H. S p o c z y ń s k i e j :  W palącej sp raw ie dokumenty.
Oceny i sprawozdania. — Przegląd czasopism pedagogicznych.
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